Opłata uiszczona ryczałtem Cena egz. 25 gr 


GAZETA OGRODNICZA 


MIESIĘCZNIK 
REDAKTOR NACZEL BERNARD GORECKI _ REDAKTOR _ODPOW. JOZEF MACIEJEWSKI W POZNANIU 


Biblioteka Jagielloñska 


OD REDAKCJI — WWW 


NIC NAS TAK NIE BOLI I NIE DAJE NAM SPOKOJU. JAK ŚWIA- 
DOMOŚĆ, ŻE POZOSTALISMY DALEKÓ W TYLE W PORÓWNANIU Z NA- 
SZYMI SĄSIADAMI POD WZGLĘDEM PRODUKCJI 1 ORGANIZACJI OGROD- 
NICTWA POLSKIEGO: ŻE ZNACZENIE OGRODNICTWA W POLSCE, KRAJU 
WYBITNIE ROLNICZYM JEST NAOGÓŁ NIEDOCENIANE, A ZAWÓD OGROD- 
NIKA LEKCEWAŻONY. 

OCZYWIŚCIE SAMO BIADOLENIE NIE ZMIENI UBECNEGO STANU 
RZECZY NA LEPSZE. Z TEGO ZDAWALISMY SOBIE ZAWSZE DOSKO- 
NALE SPRAWE. 

TO TEŻ GRUPA MŁODYCH OGRODNIKÓW — LUDZI CIĘŻKIEJ 
CODZIENNEJ PRACY ZROZUMIAŁA. ŻE TRZEBA RZUCIĆ W SZEREGI 
OGRODNIKÓW í MIŁOŚNIKÓW OGRODNICTWA NOWE MYŚLI 1 NOWE 
WIELKIE HASŁA, BY PCHNĄĆ OGRODNICTWO POLSKIE NA NOWE TORY. 

WYRAZEM TYCH MYŚLI | DAŻEŃ MA BYĆ NINIEJSZA GAZETA, 
KTÓRA POZA ŚCIŚLE FACHOWYMI WIADOMOŚCIAMI BĘDZIE OBSZERNIE 
OMAWIĄŁA CAŁOKSZTAŁT ŻYCIA OGRODNICZEGO CZYLI TO WSZYSTKO. 
CO BYŚMY NAZWALI POLITYKA OGRODNICZĄ. ZAMIERZAMY WIEC WY- 
PEŁNIĆ LUKĘ ISTNIEJĄCĄ W POLSKIM CZASOPIŚMIENNICTWIE OGRODNI- 
CZYM. WIEMY, ŻE DROGA NA JAKĄ WKROCZYLIŚMY NIE JEST USŁANA 
RÓŻAMI, ŻE WYMAGA WALKI A WALKA WYMAGA CZYNÓW, OFIAR I PO- 
ŚWIĘCEŃ, LECZ ŚWIADOMOŚĆ WIELKICH ZADAŃ | OBOWIAŻKÓW CIĄŻA- 
CYCH PRZEDE WSZYSTKIM NA MŁODYM POKOLENIU NIE POZWOLI 
NAM USTAĆ W ROZPOCZĘTYM MARSZU DO LEPSZEGO JUTRA POLSKIEGO 
OGRODNICTWA. F 

PISMO NASZE, KTÓRE ZAMIERZAMY PRZEKSZTAŁCIĆ NA DWUTY- 
GODNIK, MA SPEŁNIĆ JESZCZE JEDNO ZADANIE, A MIANOWICIE: WYCHO- 
WAĆ NOWY TYP OGRODNIKA — CZYNNEGO OBYWATELA WYSOKO NO- 
SZACEGO SZTANDAR SWEGO ZAWODU. A POZA TYM DĄŻYĆ BĘDZIEMY 
DO ODŻYDZENIA POLSKIEGO OGRODNICTWA. A ZWŁASZCZA HANDLU 
OGRODNICZEGO. 

ZWRACAMY SIĘ PRZETO DO WSZYSTKICH OGRODNIKÓW i MIŁOŚ. 
NIKÓW OGRODNICTWA Z WEZWANIEM O POPARCIE NASZYCH . DĄŻEN 
I O WSPÓŁPRACE. PISZCIE DO NAS WSZYSCY — ZARÓWNO WY, KTÓ- 
RZY GŁOWĄ PRACUJECIE, JAKO TEŻ WY, KTÓRZY W POCIE CZOŁA NA 
CHLEB POWSZEDNI ZARABIACIE. STAŃCIE WSZYSCY W WSPÓLNYM 
I KARNYM SZEREGU DO PRACY NAD RADYKALNĄ PRZEBUDOWĄ DZI- 
SIEJSZEGO ŻYCIA OGRODNICZEGO. DO WALKI  BEZKOMPROMISOWEJ 26 
ZWYCIĘSTWO IDEI ODRODZENIA OGRODNICTWA POLSKIEGO! G? 


Ogrodnicy zbudźcie sie! 
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Refleksje organizacyjne 


Jest powszechnie znanym fakt, że tylko nie- 
wielki odsetek ogrodników jest zrzeszonych. Bo- 
dajże większość pozostaje poza nawiasem istnieją- 
cych towarzystw i związków ogrodniczych, bądź 
to nie rozumiejąc potrzeby zrzeszania się, bądź też 
rzekomo nie widząc w pracy tych organizacyj kon- 
kretnych rezultatów. Tymi to argumentami ope- 
rują zazwyczaj „dzicy* ogrodnicy dla poparcia 
swego biernego stosunku do organizacji. Ale naj- 
częstszym powodem stronienia od organizacji jest 
bezsprzecznie bierność i apatia, będąca niejako 
chroniczną chorobą ogrodników. To jedna strona 
medalu. 

A druga polega na stosunkowo dużym rozpro- 
szkowaniu społeczności ogrodniczej i istnieniu kilku 
organizacyj ogrodniczych, uprawiających nieraz 
ciasny partykularyzm i niemających racji bytu 
choćby z uwagi na identyczne kierunki działania. 


Poza tym brak centrali organizacyjnej, któraby 
reprezentowała całokształt ogrodnictwa, a zarazem 
i koordynowała działalność poszczególnych jedno- 
stek organizacyjnych, centrali, któraby cieszyła 
się zaufaniem najszerszych rzesz ogrodniczych i po- 
siadała pewien autorytet — nie sprzyja bynajmniej 
wytworzeniu się w Polsce pożądanej dla ogrodni- 
ctwa atmosfery, co w dużym stopniu utrudnia roz- 
wó] organizacyjny i podniesienie sie kultury ogrod- 
niczej. 

Nawiasem należałoby zwrócić uwayę na jeszcze 
jeden znamienny obiaw, a mianowicie — że sporo 
ogrodników nie uznaje „znanych i uznanych“ auto- 
rytetów. będących już zresztą u schyłku życia. 
chociaż nie odmawia im pewnych zasług położo- 


nych około rozwoju ogrodnictwa polskiego: wy- 
pada również wspomnieć o tym, że utarłą się 
wśród ogrodników opinia, jakoby -na niektórych 


szczytach organizacyjnych potworzyły się koteric. 
hołdujące przede wszystkim zasadzie — wzajemnej 
adoracji. Te i tym podobne przyczyny wytworzyły 
wśród ogrodników nastroje niezadowolenia, pesy- 


inż. PIOTR DABROWSKI (Poznań), 


mizmu i niewiary. co jeszcze bardziej zaciemnia 
horyzonty. 

Stąd rodzi się pytanie, co należy uczynić, aby 
dotychczasowy stan zmienić, aby móc kształtować 
dla ogrodnictwa koniunkturę tak moralną, jak i ma- 
terialną pomyślnie? 

O nowych „führerów“ ogrodnictwa niema — 
zdaje mi się — najmniejszych obaw. Życie nie- 
wątpliwie samo ich nam narzuci. Zresztą nie brak 
nam ludzi zdolnych, którzy by poza przygotowa- 
niem fachowym posiadali nieprzeciętne walory mo- 
rałno-intelektualne predestynujące ich na przywód- 
ców. 

Jeśli natomiast chodzi o wyjście z obecnego 
impasu organizacyjnego, to mogą tu wchodzić w grę 
dwie koncepcje, a mianowicie: ałbo nastąpi częś- 
ciowa konsolidacia istniejących organizacyj z ewen- 
tualnym przeszeregowaniem i wyłonieniem centrali, 
albo też — co wydaje mi się właściwszym — trze- 
ba będzie zorganizować ogrodników na nowych 
podstawach organizacyjnych. Kto wie, czy ustrój 
korporacyjny odpowiednio przystosowany do wa- 


runków polskich nie okazałby się dobrym? 
Oczywiście jest to sprawa zbyt poważna, 
by jej gruntownie nie przemyśleć i nie prze- 
dyskutować! Że jednak przymus organiza- 
cyjny należałoby wprowadzić. za którym już 


dziś wypowiadają się niektóre koła ogrodnicze — 
nie ulega kwestii — tak samo, iak i potrzeba pewnei 
podbudowy ideowej dla organizacji. 

Wielka idea może być bowiem mocnym spo- 
idłem, a zarazem silnym motorem działania i wy- 
tworzyć należyta dynamike w organizacji. Najlepsze 
nawet formy organizacyjne: bez jasnej idei prze- 
wodniej nie zmienią obecnego stanu rzeczy na lep- 
sze. Tylko wskazanie wielkiego celu, tylko Wielka 
Sprawa może wywołać pożądaną reakcię. Tym 
wielkim celem winno być odrodzenie ogrodnictwa 
polskiego. a ruch, który postawi sobie za naczelne 
zadanie realizację tego celu może liczyć na popa*- 
cie wszystkich ogrodników. 


Zastosowanie nawozów pomocniczych w ogrodnictwie 


Wiele handłowych zakładów ogrodniczych na- 
ogół z dużą niechęcią, bądź z nieufnością odnoszą 
się do nawozów pomocniczych. inaczej zwanych na- 
wozami sztucznymi. Przyczyny tego leżą przeważnie 
w nieznajomości sposobów stosowania tych dósko- 
nałych, pewnych i tanich Środków, służących do 
poprawienia rozwoju i ogólnego wyglądu produko- 
wanych roślin. 

Jak duże znaczenie i zapotrzebowanie mają na- 


wozy sztuczne, np. w rolnictwie, służyć może fakt. 
że w chwili obecnej, na wiosnę r. 1937, obie nasze 
krajowe fabryki nawozów azotowych w Chorzo- 
wie i Mościcach nie mogą nadążyć z produkcją sa- 
letry, supertomasyny i niektórych innych nawozów 
sztucznych, wobec czego zmuszone są wprowadzić 
pewne chwiłowe ograniczenia przy dostawie tych 
nawozów na zamówienia różnych firm handlowych 
i organizacyj. 


Przez organizacie prowadzi droga A 
do lepszego bytu ogrodnika I 
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Rzecz zupełnie zrozumiała, że powodzenie czy 
niepowodzenie uprawy przy zastosowaniu nawoże- 
nia sztucznego jest zależne przedewszystkiem od 
umiejętności wyboru i użycia tych nawozów. Przy- 
toczę choćby tylko dwa jaskrawe przykłady z mo- 
ich obserwacyj i doświadczenia. 


Jedna z sąsiadek w domu, w którym mieszkain 
w Poznaniu, ma niewielki ogródek. W ogród- 
ku tym przed kilku laty wysadziła dużą 
ilość krzewów bzów (Syringa), bo bzy bardzo lubi. 
Cóż, kiedy krzewy te przez 3 lata nie dawały żad- 
nego niemal przyrostu, a kwitnienie było tak mi- 
zerne, że każda, najlepsza nawet odmiana bzu wy- 
dawała się jej bezwartościowym dzikiem. Gdy za- 
mieszkałem w tym domu i sąsiadka dowiedziała 
się, że jestem ogrodnikiem, zwróciła się do mnie 
o poradę. Obejrzałem ziemię w ogródku i stwier- 
dziłem, że jest jałowa, nie nawożona od wielu lat. 
bez śladu próchnicy. Ponieważ chodziło o szybki 
i pewny efekt, więc poradziłem, aby na wiosnę pod- 
sypała swoje bzy mieszanką nawozów sztucznych 
sprzedawaną w stanie gotowym. mianowicie nawo- 
zem ogrodowym „Chorzów*. Kupiła więc sąsiadka 
kilka kilogramów tego nawozu i rozsiała go pod 
większą częścią: posiadanych bzów, wykonując tę 
czynność tak, jak jej to pokazałem. Na kilka krze- 
wów nawozu nie wystarczyło. 

Wynik tego nawożenia był wprost zadziwia- 
iący, bo bzy zasilone mieszanką nawozów sztucz- 
nych, na wiosnę odrazu ruszyły z przyrostem i do 
lipca wydały dużą ilość grubych i dlugich pędów. 
na wierzchołkach których w drugiej połowie tegoż 
lata wyksztaiciły się pękate oczka kwiatowe. Na- 
tomiast bzy nienawiezione. jak wyglądały cherlawo 
takiemi i pozostały. 

W roku następnym nawiezione krzewy zakwi- 
tiy. wspaniale wydając taką dużą ilość buinego 
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kwiecia, jakiego właścicielka nie spodziewała się 
w tym ogródku kiedykolwiek otrzymać. 

Drugi, przeciwny przykład pouczy, że nieumie- 
jętność zastosowania nawozów 'sztucznych może 
grubo zaszkodzić, przynosząc straty i zawody. 

Miałem kolegę - rolnika, który po ukończeniu 
studiów teoretycznych poszedł na praktykę do je- 
dnej z majętności ziemskich i tam się zaręczył. Na- 
rzeczona jego, nauczycielka, posiadała mały ogró- 
dek, w którym między: innymi, rosły. także ogórki. 
Kolega mój wprawdzie słyszał na wykładach o do- 
brych skutkach stosowania nawozów sztucznych. 
jednakże praktycznie z nimi jeszcze nie miał do 
czynienia, bo praktykę dopiero zaczynał. Ale że 
na dobrych chęciach mu nie zbywało, więc żeby 
przypodobać się narzeczonej i otrzymać w bardzo 
szybkim tempie wspaniałe i najładniejsze w całej 
okolicy ogórki, sypnął im hojną ręką dobrą dawkę 
saletry. Nawozu tego nie żałował, bo wiedział, że 
ogórki są naogół żarłoczne, więc zapewne „zjedzą“ 
wszystko co im się da, odwdzięczając się ladnym, 
obfitym i wczesnym plonem. 

Jednakże skutek tego zapału do nawożenia 
sztucznego bez pojęcia o nawożeniu był żałosny — 
po kilku dniach ogórki zwiędły i całkiem przepa- 
dły... Nawiasem mówiąc, narzeczona kolegi, a obe- 
cnie żona, do dnia dzisiejszego chyba nie dowie- 
działa się jaka była prawdziwa przyczyna tego 
raptownego zwiędnięcia i uschnięcia ogórków w jej 
panieńskim ogródku, bo nawożenie saletrą kolega 
wykonał w cichości, chcąc zrobić narzeczonei nie- 
spodziankę i miły prezent... 

Ponieważ, jak obserwujemy, dążność do posił- 
kowania się nawozami sztucznymi w ogrodnictwie 
coraz bardziej wzrasta, dlatego w następnych nu- 
merach „Polskiej Gazety Ogrodniczej' omówimy 
różne nawozy sztuczne oraz sposoby ich skutecz- 
nego i racjonalnego używania. 


WŁADYSŁAW DRZEWIECKI — Poznań 
Kier. Ogrodu Botanicznego. 


Kaktusy 


Tym mianem darzy laik rośliny nieraz mało do 
kaktusów podobne, byleby tylko były więcej bez- 
listne lub miały kształty cylindryczne lub okrągłe. 
płożące się lub wspinające. 

„Kaktusem* w oczach laika jest każda roślina 
o liściach mięsistych. choćby to był nasz krajowy 
rozchodnik słub rojnik, czy afrykański ostromlecz, 
czy też inne gatunki do różnych rodzin należące. 

Nie od dziś lub wczoraj kaktusy w modę we- 
szły. Przywozili dawniej je żeglarze i podróżnicy. 
jako pamiątki z innych lądów lub przykłady innei 


roślinności. Już w wieku 17-tym hodowano je w nie- 
licznych jeszcze wtedy ogrodach naukowych; w po- 
łowie 19-go wieku hodowano je znów często po 
domach. Doszło do tego, że większe firmy ogrod- 
nicze wysyłały swych zbieraczy do cieplejszcj 
Ameryki, głównej ojezyzny kaktusów, skąd ci 
rośliny lub ich nasiona przysyłałi do Europy, gdzie 
zachwycano- się nad ich monstrualnemi kształtami 
lub pięknem ich kwiatów. Drogą wysiewu lub 
krzyżowania pomiędzy niektórymi gatunkami, a na- 
wet rodzajami zdobywano znów nowe odmiany 
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poleca po nader niskich cenach, a tylko dobrej siły kiełkowania 


Sauera Skład Nasion 
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i często okazalsze kwiaty. Obok kaktusów praw- 
dziwych weszło w hodowlę cały szereg roślin do 
najrozmaitszych rodzin roślinnych należących, a 
które w równych mniejwięcei kaktusom warunkach 
bytniąc, do nich się upodobniły. | tak spotykamy 
zwykle obok kaktusów Stapelie, Ceropegie, Me- 
sembrianthemum. Agawy, Aloesy. Crassule, Klainie. 
Euphorbia, Echeverie i tyle, tyle innych. 


Jakby jeszcze mało tych majprzeróżniejszych 
form wzrostu było, od płożących się nisko przy 
ziemi do gigantycznych kolumn, od płaskoczłono- 
wych do kul olbrzymich, od form zwisłych żyjącyci 
epifitycznie na drzewach do wspinaiących się — nie 
dość tego. bo jeszcze ogrodnicy szczepieniem inne 
mniej lub więcej udatne formy wytwarzają i nieraz 
bardzo cudaczne. 


Nie rozwinęło się u nas jeszcze amatorstwo 
prawdziwe, jeszcze widzi się przeważnie w hodowli 
pospołitsze gatunki. jeszcze nie odgrywa tu roli 
znajomość gatunków. Istnieją gdzieindziei towa- 
rzystwa miłośników kaktusów, prowadzące między 
sobą wymiany tych ulubionych potworków i myśli 
im poświęconych. 


A dlaczegoż to wszystko. Powoduje to łatwość 
ich hodowli i rozmnażania. egzotyvczność ich wy- 
slądu i piękno ich kwiatów. 


Istnieją i zimotrwale gatunki opuncji, które u 
nas zimy przetrwają, gdy na przepuszczalną glebę 
ie posadzimiy i na zimę lekko gałązkami nakryjemy. 


Na tym nie kończy się użyteczność kaktusów. 
Człowiek, który wszystko ku swemu pożytkowi 


obracać chce. rozszerzył ich naturalny zasiąg, o ile 
na to klimat i inne warunki pozwalają. To też sa- 
dząc niektóre gatunki opuncii n. p. Opuntia Ficus in- 
dica. O. tuna, O. leucotricha i niektóre Cereus dla 
ich smacznych owoców, które szczególnie biedniei- 
szym warstwom za pokarm służą. 


Fechu. ogrodn. J. MACIEJEWSKI — Poznań. 
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Inne znów, szczególnie w -bliskości dróg kara- 
wanowych, ułatwiają tamtejszej zwierzynie i by- 
dłu możność bytowania w okolicach skąpych w wo- 
de, jak-n. p. w Mcksyku i Teksasie. Z tego tez 
punktu widzenia wychodząc udało się amerykań- 
skiemu hodowcy przez krzyżowanie różnych ras 
i gatunków wyhodować odmiany opuncji bez kolców. 
mogących mieć wielkie zastosowanie w hodowli by- 
dła i zwierząt. 

Inne znów gatunki opumcji i Peireskia aculeata 
służyły jako żywiciełki mszycy (Dactylopius coc- 
cus), pasorzytującej na nich. Mszyce te dostarczały 
karminu i byly hodowane nawet w ciepłym klimacie 
krajów europejskich, ale postępująca industralizacja, 
wytwarzając farby anilinowe, hodowlę ich mocno 
zwężyła. 

Niektóre kaktusy dostarczają alkaloidów o słab- 
szym lub nawet trującym działaniu, stąd też ich 
zastosowanie w medycynie, a u tubylczych szcze- 
pów indiańskich nawet do zatruwiania broni i prze- 
ciw różnym dolegliwościom służące. Popularny 
w ostatnich czasach „św. Kaktus“ Anhałonium Wil- 
liamsii znany jest z tego, że spożycie jego wywo- 
luje obok objawów innych. barwne wizje. Tubylcy 
amerykańscy używali go wieki całe przy swych 
tańcach, procesjach, religijnych obchodach, nawet 
do czarów. Dziś wydały władze amerykańskie 
zakaz używania go do tym: podobnych praktyk. 
Również znaną jest rzeczą, że zdrewniała oś środ- 
kowa kaktusów w okolicach bezleśnych służy tu- 
bylcom jako budulec i do innych potrzeb — natu- 
ralnie nie nadawałyby się nasze karzełki, hodowa- 
ne w miniaturowych doniczkach. Nie ostatnim jest 
pożytek kaktusów na ogrodzenia i żywopłoty. 
W okolicach wilgotniejszych używa się do tego 


Peireskii — gatunku naibardziej podobnego do na- 
szych drzew liściastych. 
Phyllocactus anguliger 
orzeźwiających. 


Wreszcie owoce gatunku 
służą do wyrobów napoii 


Cięcie krzewów kwitnących wiosną 


Wśród całego szeregu krzewów ozdobnych na- 
szych parków. ogrodów i ogródków przydomo- 
wych, mamy wiele takich krzewów, które już weze- 
sną wiosną okrywaią się mnóstwem prześlicznego 
kwiecia. a niektóre nawet przed rozwinięciem liści. 

Do tych pierwszych „zwiastunów“ wiosny na- 
leżą: forsycie (Forsythia suspensa. F. intermedia 
i inne gatunki), dereń (Cornus mas), Śśliwo-wiśnia 
(Prunus triloba fl. pl.). Śliwa krwistolistna (Prunus 
cerasifera Pissartii). migdałek karłowv ( Amvgda- 
lus nana) i wiełe innych. 

Tak wczesne kwitnienie tych krzewów świad- 
czy o tem, że pączki kwiatowe u wszystkich krze- 
wów kwitnących wiosną, wykształcają się pod 
koniec lata i w jesieni i zimują iuż wykształcone, 


w oczekiwaniu na ciepleiszą porę, żeby móc się 
rozwinąć i zachwycić nas swoją krasą. 


Wobec powyższego, wszelkie cięcia i formo- 
wania wszystkich krzewów ozdobnych, kwitnącyci! 
wiosną, nie należy wykonywać w porze zimowej 
lub wczesną wiosną, t. i. w okresie cięcia i formo- 
wania. stosowanym dla większości krzewów ozdob- 
nych. 


Gdybyśmy wykonali cięcie krzewów, kwitną- 
cych wiosną, w okresie zimowym lub wczesną wio- 
sną, to przede wszystkim pozbawilibyśmy krzewy 
te, właśnie tych wykształconych już pączków kwia- 
towych, które za podmuchem cieplejszych dni ura- 
dują nasze oczy. Wobec tego, chociażby krzewy 
te wymagały cięcia przed rozwinięciem pąków, io 


lepici będzie jeżeli wstrzymamy się z tą czynnością, 
aż do pory przekwitnięcia krzewów. A więc, mniej 
więcej w drugiei połowie maja możemy zabrać się 
do przeprowadzenia racjonalnego cięcia i formowa- 
nia krzewów ozdobnych, kwitnących wiosną. Zby- 
teczne pędy staramy się wycinać możliwie przy 
samej ziemi. Przede wszystkim usuwamy pędy 
stare, uszkodzone, nadmiernie zagęszczające krzew, 
niekorzystnie ustawione lub przeszkadzające innym 
w wzroście. Przy przeprowadzaniu tego rodzaju 
„operacji“, należy tzwrócić baczną uwagę, aby 
krzew zachował swój charakterystyczny pokrój. 
Umiejętne i w odpowiednim ¡czasie przepro- 
wadzone cięcie krzewów ozdobnych. pobudza ie do 
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bujniejszego wytwarzania nowych przyrostów na 
których powstają liczniejsze i piękniejsze kwiaty. 


Nadmienić iu jeszcze wypada, że pielęgnacja 
krzewów ozdobnych nie kończy się na wyżej opi- 
sanych czynnościach, ale żeby krzewy dobrze i pię- 
knie kwitły oraz, aby bujnie i zdrowo rosły, należy 
przynajmniej co trzy lub cztery lata ziemię pod 
krzewami zasilać bądź to dobrym kompostem, bądź 
przegniłym obornikiem oraz co cztery lata dawać 
wapno. 


Również należy pamiętać o zwalczaniu wszel- 
kich chorób i szkodników, pojawiających się na 
krzewach. 


Begonia Gloire de Lorraine 


Begonia Gloire de Lorraine, roślina doniczko- 
wa o jasno- i ciemno-różowych kwiatach i ozdo- 
bnych liściach, powinna u nas zdobyć rynek zbytu 
w czasie zimowym, kiedy cyklameny t chryzante- 
my przekwitają, a brak w tej porze jest innych ro- 
ślin kwitnących. 


Roślina ta jest coprawda znaną już od dawna 
ogrodnikom, lecz z czasem tak zaniedbana, że iej 
dziś wogóle w handlu nie widać. Zagranicą nato- 
miast ma duże uznanie w handlu i cieszy się wiel- 
kim popytem wśród miłośników. 


Begonia Gloire de Loraine nie wydaje u nas 
nasion zdolnych do kiełkowania, chociaż niektóre 
odmiany łatwe wydają kwiat żeński; rozmnaża 
się przez sadzonkowanie, przy czym łatwo przeo- 
brażają się tworząc tak zwane sporty. 


Hodowla jej jest łatwiejsza od hodowli cykla- 
men: — w listopadzie wybieramy zdrowe okazy na 
matecznik, ażeby kwiaty nie wysilały roślin, usu- 
wamy je. Przycinamy jednak nie zbyt nisko, ma- 
teczne, rośliny przycięte za nisko zostają zahamo- 
wane w wzroście i przedwcześnie wydają pędy bo- 
czne; matecznik umieszczamy w szklarni o temp. 
209 C. Rośliny mateczne nie należy przesadzać, 
gdyż przy naruszeniu bryły korzeniowej chorują 
i nie wydają młodych pędów. natomiast zasilamy ie 
rozcieńczonym krowieńcem. 


Sadzonkowanie stosujemy z liści i młodych 
pędów; z liści rozmnażamy od początku stycznia 
do marca. Ponieważ rozmnażanie z liści jest tru- 
dniejsze od rozmnażania z pędów sadzonkowych. 
przeto posługujemy się niemi w wypadku, gdy ma- 
my mało matecznych roślin. Najlepsza jest mno- 
żarka, która ma parapet ogrzewany od dołu. Na 
parapecie przygotowujemy miejsce — na spód daje- 
my ziemię liściową z domieszką torfu o warstwie 
grubości 3—4 cm, na to dajemy warstwę 1e cm 
mytego piasku mieszanego z miałem torfowym, 


piasek wyrównujemy deseczką. Ostrym nożem 
Ścinamy liść z ogonkiem o długości 2 cm i wsa- 
dzamy je do piasku na głębokość 1 cm. Tempera- 
tura w mnożarce powinna wskazywać 20—25 st. ©. 
Wsadzone liście podlewamy konewką z drobnym 
sitkiem, podlewanie powtarzamy wtedy, gdy pia- 
sek wyschnie.. Po czterech tygodnia liście się za- 
korzeniają i odbijają pędy; wtedy sadzimy do do- 
niczek nr. 7 


Pozostałe rośliny mateczne wydają w marcu 
młode pędy wyrastające z dolnej części rośliny, 
które możemy sadzonkować w tych samych wa- 
runkach co i liście; zakorzeniają się łatwiej, tak, że 
po dwuch tygodniach maią korzenie. W kwietniu 
można sadzonkować w ciepłym inspekcie, gdzie sa- 
dzonki otrzymują lepsze warunki;  sadzonkować 
można do końca czerwca. 


Zakorzenione rośliny z liści i pędów można dla 
ułatwienia wysadzać w szklarni na parapecie lub 
inspekcie, a do doniczek sadzić dopiero po rozwi- 
nięciu się systemu korzeniowego. Po przekorzenie- 
niu się w doniczkach w miesiącach letnich przesa- 
dzamy do dwuch razy do doniczek różniących się 
© (4 Cm: 


Begonia Gloire de Lorraine lubi ziemię prze- 
puszczalną, pulchną i pożywną; liściową i wrzoso- 
wą z torfem i domieszką piasku z dodatkiem stare- 
go krowieńca i opiłki rogowe. W czasie silnego 
rozwoju rośliny podłewamy rozcieńczonym kro- 
wieńcem. 


Begonia (Gloire de Lorraine czuje się w lecie 
najlepiej na ciepłym inspekcie, nie znosi silnego 
słońca, to też należy ią cieniować i dużo wietrzyć, 
podlewać i spryskiwać podczas dnia, na noc nie 
powinno się spryskiwać, gdyż nie lubi tego. 


W październiku wstawiamy do szklarni o stałej 
temp. 12—159 C., otrzymuje się w ten sposób ro- 
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śliny. odporne o długim okresie kwitnienia. Przy 
obaiżeniu się temp. poniżej 10° C., liście dostają ma- 
toewo-czerwone obwódki, gdy się temp. podniesie 
obwódki znikają. Jesienią należy zaprzestać sprys- 
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kiwania, bowiem liście od nadmiaru wilgoci gniją, 
powodują sprzyjające warunki dla rozwoju chorób. 

O chorobach i szkodnikach tei rośliny opisze 
w następnym numerze. 


Pielęgnujmy sady 


Głównym celem i wysiłkiem każdego posia- 
dacza sadu owocowego, powinno być podniesieniu 
do maksimum jego dochodowości. 

Jednym z głównych warunków podniesienia 
większej dochodowości naszych sadów, jest zdro- 
wotność drzew i krzewów owocowych. Mając 
owoce. piękne i zdrowe, łatwo jest zdobyć nabywcę 
i osiągnąć dobrą cenę. Natomiast z owocem popla- 
imionym, popękanym i źle wykształconym, wiele 
kłopotów ma taki właściciel sadu, nim pozbędzie 
się swych zbiorów. A i wymagania naszych kon- 
sumentów stają się z każdym rokiem wybredniei- 
sze. Świadczy o tem chociażby ten objaw, że owo- 
ce przychodzące do nas z zagranicy sa chętniej na- 
bywane, mimo wyższej ceny, gdyż są zdrowe i pię- 
knie wykształcone. Dlatego owoce zagraniczne 
(szczególnie jabłka) korzystnie konkurują z owoca- 
mi naszymi. 

Przeto dążeniem każdego posiadacza sadu, tak 
w interesie własnym, jak i w interesie naszego pol- 
skiego sadownictwa, powinno być doprowadzenie 
produkcji owoców do takiego stanu, by nietylko pod 
względem ilościowym, lecz i jakościowym można 
było stworzyć zdrową konkurencję na rynkach na- 
szych wewnętrznych jak i zewnętrznych, osiągając 
właściwą cenę. 

Dlatego też, kraje konkurujące z nami muszą 
służyć nam obecnie za wzór w stosowaniu znanych, 


prostych i opłacalnych Środków zaradczych prze- 
ciwko chorobom i szkodnikom, tak szkodliwie 
wpływającym na ilość i jakość naszej produkcji sa- 
downiczej. F 

Najskuteczniejszymi i powszechnie znanymi 
i wypróbowanymi środkami zwalczania chorób 
i szkodników drzew i krzewów owocowych, jest 
zraszanie sadów karboliną sadowniczą i cieczą 
bordoską. 


Przygotowanie 1% cieczy bordoskiej. 

Aby otrzymać 1% ciecz bordoską, należy roz- 
puścić w naczyniu drewnianym lub glinianym (nie- 
inetalowym!) I kg. siarczaniu miedzi w 20 litrach 
wody. Następnie w innym naczyniu należy zla- 
sować niewielką ilością wody 1 kg. wapna niega- 
szonego i, gdy wapno rozsypie się w proszek, dolać 
80 litrów wody. Po rozmieszaniu wapna, należy 
go przecedzić przez szmatę lub gęste sito i po prze- 
cedzeniu powoli wlewamy do mleka wapiennego 
roztwór siarczanu miedzi, ciągle płyn mieszając. 

W ten sposób przygotowaną ciecz bordoską na- 
leży używać do zraszania zaraz po jej przyrzą- 
dzeniu. 

Dla otrzymania 2% cieczy bordoskiej należy 
użyć 2 kg. siarczanu miedzi i 2 kg. wapna niega- 
szonego na 100 litrów wody. 


BERNARD GORECKI. 
Usunąć żydów 


Niejako uzupełnieniem. krajobrazu wiejskiego. 
byłego zaboru rosyjsko-austriackiego jest jeszcze 
dotąd brudny. niechlujny pachciarz żydowski. bez 
którego do niedawna nie mógł się obejść prawie ża- 
den dwór i niejeden chłop. 

Nieomal wszystko. co było do zbycia na wsi. 
zabierał jakiś Josek, czy Srul z pobliskiego mia- 
steczka, On też nie orząc ani siejąc zbierał więcei 
za swe wątpliwej wartości usługi. niż rolnik za cięż- 
ką całoroczną pracę. 

Ten anormalny stan musiał prędzej czy później 
wywołać mnici lub wiecei ostrą reakcję wyzyski- 
wanych. 

Społeczeństwo polskie życzliwie wita i popiera 
ten wzmagający się z każdym dniem ruch odżydze- 
niowy, obejmujący coraz to dalsze dziedziny życia 
gospodarczego Polski. 

Potężna fala tego ruchu zrobiła już nieieden wy- 
łom w monopolistycznej dotąd gospodarce żydow- 
skiej. Niestety w małej mierze dotarła do sadow- 
nictwa, które nadal jest eksploatowane, prawie wy- 


z sadownictwa 


łącznie przez wybrany naród. Tysiące żydów czer- 
pie z tego źródła rok rocznie kolosalne dochody. 
Poza tym pachciarze żydowscy okropnie dewa- 
stują sady, zwłaszcza wczesną jesienią, kiedy t5 
wobec zbliżających się Świąt pospiesznie zbierają 
owoce z drzew. między innemi również gatunki 
zimowe, niedojrzałe jeszcze wonczas do zrywania 
-— łamiąc przy tym krótkie, kruche, owocodajhe 
gałązki, zwane „sakwami*, co się dotkliwie odbija 
na plonowaniu drzew w następnych latach. 
Również technika zbioru, transportu, przecha- 
wywania i handlu owocami jest postawiona u nich 
poniżej wszelkiej krytyki. 1 w tym wypadku wyrzą- 
dzaja żydzi gospodarce narodowej olbrzymie szko- 
dy, obniżając wartość owoców, co powoduje potrze- 


bę uzupełnienia polskiego rynku owocarskiego to- 


warem pozochodzenia zagranicznego. 

Trzeba wreszcie przełamać ten szkodliwy 
z wielu względów monopol żydowski. Eksploatacja 
sadów i handel owocami muszą przejść w ręce poi- 
skie. Otwierają się w tej branży duże możliwości 
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zarobkowe dla Połaków. Należy tylko powyższą 
akcję zainicjować i odpowiednio zapoczątkować. 
Przed ogrodnikami, szczególnie młodymi, stoi więc 
szerokie pole do działania. 

Może byłoby wskazanym zorganizować w oko- 
licach obfitych w sady, iedno lub dwudniowe kursy, 
celem zapoznania zainteresowanych sfer ludności 
polskiei z elementarnymi zasadami eksploatacji sa- 
dów? Mogliby tu i ówdzie szewcy. stolarze i inni 
rzemieślnicy, mający przeważnie sezonową pracę, 
znaleźć dodatkowe źródło zarobku. Tak się prak- 
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tykuje przecież w Zachodniej Polsce, zresztą podo- 
bnie urządzają się żydzi. Organizujące się dziś 
wszędzie chrześcijańskie kasy bezprocentowe mogą 
w tym wypadku odegrać wdzięczną rolę, służąc 
kredytem. 

Należy zawczasu zainteresować powyższym 
zagadnieniem najszersze warstwy ludności i w tym 
wypadku dużą pomoc może okazać prasa codzien- 
na, zwracając uwage społeczeństwu polskiemu na 


konieczność odżydzenia tei gałęzi gospodarstwa 
polskiego. 
— M 


GŁÓD WIEDZY! 

Staraniem Dyrekcji Ogrodów Miejskich m. Po- 
znania i Wlkp. Izby Rolniczej odbyły się w gmachu 
W. S. H. w dniach l-go i 2-go marca b. r. popularne 
wykłady: o sadownictwie i walce ze szkodnikami 
naszych sadów. 

Słowo wstępne wypowiedział inspektor Ogr. 
Miejskich p. Janicki. Referat o sadownictwie wy- 
głosił p. ref. Kósmol, a o walce ze szkodnikami mó- 
wit p. inż, Kuryłło. Oba wykłady uzupełnione były 
przezroczami Świetlnemi. 

Olbrzytnia frekwencja dochodząca do tysiąca 
osób i żywe zainteresowanie zebranych świadczyły 
jak bardzo potrzebne sa tego rodzaju wykłady. To 
też słusznie podkreślił jeden z przygodnych słucha- 
czy, że należałoby co miesiąc urządzać podobne 


wykłady, by zaznajomić właścicieli ogródków 
z elementarnymi zasadami piclęgnacji ogródków- 
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MONOPOL NA PRZYWÓZ POMIDORÓW 
W REKACH ŻYDA - WŁAŚCICIELA SKŁADU 
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
W WARSZAWIE. 

W okresie, gdy zbiory pomidorów.w Polsce są 
ieszcze dalekie, importujemy pomidory zazwyczaj 
z Hiszpanii. Ceny jednak pomidorów są niezwykle 
wysokie i nieuzasadnione. 

Import pomidorów zmonopolizowany jest w re- 
kach właścicieła składu instrumentów muzycznych 
p. Fromana. Tenże Froman wespół że wspólnikiem 
Parceliną z ul. Ptasiei uzyskali wyłączne praw » 
importu do Polski pomidorów z Hiszpanii. Impor- 
towany towar przechodzi następnie przez centrale 
sprzedaży warzyw nicjakiego Abrama Szwalbego 
z za Żelaznej Bramy. od którego dopiero moga na- 
bywać kupcy warzywnicy. do sprzedaży detalicz- 
nej. Pwunastokilogramowa skrzynka pomidorów 
hiszpańskich kosztuje importera 7 do 8 zł. Fracht 
morski 2.20 zł, cło 5 zł oraz 5 zł transport z Gdyni 
do Warszawy. W sumie koszt caly wynosi 20 zł. 
Tymczasem w handlu u p. Szwalbego ta sama 
skrzynka 12 kg. pomidorów kosztuje 75 zł. Impor- 


ter więc zarabia na jednej skrzynce 55 zł. Komen- 
tarze chyba zbyteczne. Należy jak najrychlej skoń- 
czyć z uprzywilejowaniem sprytnych żydków. 


STUDENCI OGRODNICY PRZECIW ŻYDOM. 
Charakterystyczny zatarz na SGGW. 

Jak wiadomo, na trzecim roku studiów wydzia- 
łu ogrodniczego SGGW. obowiązuje studentów 
przymusowa /-miesięczna praktyka w majątku pań- 
stwowych w Skierniewicach. W czasie praktyki 
studenci otrzymują od szkoły lokal na mieszkanie 
oraz stołówke. W r. 1933 została zawarta umowa 
miedzy SGGW. i Kołem Ogrodników, na mocy .któ- 
rej Koło Ogrodników zobowiązało sie prowadzić 
stołówkę i kuchnię. W roku 1933, wśród praktykan- 
tów było dwóch żydów, którzy wraz z studentami- 
Polakami korzystali ze stołówki szkolnej. W roku 
bieżącym na 40-tu praktykantów przypada 14-tu ży- 
dów. Studenci - Polacy zażądali od Koła Ogrodni- 
ków zerwania kontraktu ze szkołą, gdyby szkoła 
upierała się przy warunku utrzymywania studen- 
tów - żydów. Szkoła zaś zagroziła członkom Koła 
odebraniem zajmowanego przez nich lokalu. Pori- 
mo to żaden z członków Koła nie zrezygnował z raz 
powziętej decyzii odseparowania się od żydów we 
wszystkich dziedzinach życia akademickiego i stu- 
denci - żydzi zostali usunięci ze stołówki akade- 
mickiej. 


IZRY PRZEMYSŁOWO - HANDLOWE 

PRZECIW PROJEKTOWI POS. WANKEGO. 

Izby Przemysłowo - Handlowe wypowiedziały 
się przeciw projektowi pos. Wankego, wniesionego 
w lutym b. r. do laski marszałkowskiej. zmierzają- 
cego do znowelizowania ustawy o podatku przemy- 
słowym w tym kierunku, by gospodarstwa wiejskie, 
jak np. ogrodnicze nie przetwarzające wyvproduko- 
wanych surowców. zostały zwolnione od wykupy- 
wania Świadectwa przemysłowego i płacenia podat- 
ku przemysłowego. Za zniesieniem tego podatku 
wypowiedziały się. iak nam wiadomo. prawie 
wszystkie organizacje ogrodnicze. 
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A Prezes Oddziału Krakowskiego Centralnego Zwiazku 
Zaw. Oerodników i J. Wars : Ra RE 
e. SCTOUNIKÓW im. J. Warszewicza p. Battłomiej Dzik 
sue s. jest na stanowisko radcy Krakowskiej Izby Rol- 
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Zebranie Oddziału Grudziądzkiego U. Z. Z. 0. odbyło 
sio dnia 7-go lutego br. Wykładał prezes Oddziału p. 5. 
w odwud na temat „Aktualne zagadnienie ogrodnictwa polskie- 
go w dobie dzisiejszej” a ogrodnik miejski p. 1. Janz mówił 


- Ruch organizacyj ny 


o „Epiphyllum w swej krasie”. Następne zebranie odbędzie 
się 7-50 marca br z wykładem p. S. Wodwuda na temat 
„Wyniki pomysłowości i doświadczeń w sadownictwie”. Od- 
dzial wydal drugi nakład książeczek legitymacyjnych dla 
członków. Legitymacje oddawat możemy po 50 er za szt. 

Zarząd Oddziału w Gdyni zamówił 10 szt. Zarząd Od- 
działu w Chojnicach zechce podać liczbę potrzebnych legi- 
tymacyj. Odwiedził nas sekretarz Koła w Brodnicy pun 
J. Grudziński udzielając informacyj dotyczących żywotności 
tamt. Oddziału. 

„Zarząd: Grudziądza wystosował pismo do Parlamen- 
tarnej Sekcji Ogrodniczej w Warszawie w sprawie kol. 
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krzykanowskiego z Oddz. Chojnickiego. Kol. Krzykanowski 
pracował przez 9 lat w majątku Racławki. Majątek ten pod- 
lega częściowej parcelacji. Pierwszeństwo do nabywania 
parcel maja według ustawy robotnicy, którzy w danym maj. 
pracowali. Otóż robotnicy mogą nabywać parcele i otrzymu- 
j ulgi w spłatach, a ogrodnikowi odmówiono prawa naby- 
eja parceli dlatego, że nie jest robotnikiem. 

Parlamentarna Sekcja Ogrodnicza nadesłała do Gru- 
dziądza podziękowanie za uwagi naświetlające postulaty 
ogrodników. Wplynęło do Grudziądza zestawienie nazwisk 
członków Oddziału w Gdyni z podaniem wpłaconych za dru- 
gie półrocze składek. Walne zebranie Oddziału Grudziądz- 
kiego odbędzie się w kwietniu br. 

Oddział Wlkp. z Poznania nadesłał sprawozdanie roez- 
ne. Prezesem został p. B. Gorecki. Adres Oddziału brzmi: 
Poznań, ul. Spokojna 3, m. 2. Ten autonomiezny Oddział za- 
łożył Koło w Szamotułach. 

GDYNIA 

Zarząd C. Z. Z. O. urządził zebranie dnia 7-go lutego br. 
Walne Zebranie odbędzie się w marcu br. Starania Zarządu 
Koła Gdyńskiego a uzyskanie stoisk dla ogrodników w no- 
wej hali targowej zostały uwieńczone pomyślnym rezulta- 
tem. Komisarjat Rządu w Gdyni przez swój wydział admin. 
oddał stoiska Zarządowi Oddziała w Gdyni. który będzie je 
przydzielał poszczególnym członkom. 

Oddział Gdyński projektuje urządzić jesienią pokaz 
ogrodniczy w Gdyni. Oddział Gdyński me. zamiar zarekla- 
mować swe istnienie w prasie i w kinach Gdyńskich. Za- 
rządowi Koła Gdyńskiego pogratulować należy za dobre roz- 
wiązanie sprawy stoisk i inicjatywę urządzenia w jesieni 
pokazu ogrodniczego. 


CHOJNICE 


Roczne Walne Zebranie polączone z wieczorkiem 
gwiazdkowym odbyło się dnia 10-go stycznia br. Zarząd za- 
stał wybrany w dotvchczasowym składzie. Prezesem został 
kol. Kaliszan, dzierżawca ogrodnictwa Chojnice, Al. Brzozowa. 


BORIOPWNNANC A 


Koło C. Z. Z. 0. odbyło swe zebranie dnia 7-go lutego 
br. na którym odczytano protokuł z poprzedniego zebrania, 
hiuletyn organizacyjny i pismo z Centrali wystosowane do 
Parlamentarnej Sekcji Ogrodniczej. 

Walne zebranie odbędzie się w marcu br. 

WALNE ZEBRANIE CENTRALNEGO ZWIAZKU ZAW. 
OGRODNIKÓW IM. J. WARSZEWICZA 
ODDZIAŁ WIELKOPOLSKI W POZNANIU 


Tegoroczne Walne Zebranie odbyte w dniu 10 stycz- 
nia br. w sali p. Heyduckiego zgromadziło około 60 ezłonk. 
i gości, którzy okazali dużo zainteresowania działalnością 
Organizacji. 

Zebranie zagaił prezes ustępującego Zarządu kol. J. 
Maciejewski powołując na przewodniczącego Walnego Ze- 
brania kol. Fr. Jackowskiego. 
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Obszerne sprawozdanie złożone w toku obrad przez pre- 
zesa i członków ustępującego Zarządu wykazały silny roz- 
wój organizacji w roku sprawozdawczym oraz wszechstron- 
ną działalność Zarządu, zmierzającą do podniesienia ogrod- 
nietwa polskiego i zapewnienia ogrodnikom pracobiorcom 
odpowiednich warunków pracy. 

Sprawozdania powyższe wywołały żywa dyskusję. 

. Następnie przewodniczący Komisji Rewizyjnej kol 
Maciejewski II. w krótkich wywodach potwierdził racjonal- 
ną gospodarkę finansową organizacji, prosząc o udzielenie 
ustępującemu Zarządowi absolutorjum, na co zebrani jedno- 
myślnie się zgodzili. 

W wyniku głosowania wybrani zostali na nowv rok: 
B. Gorecki jako prezes oraz Maciejewski J. L Piotrowien 
Er. Ostrowski F., Celler F., Pucek Ed., Kujawski I. i Ha- 
raszczak St. jako członkowie Zarządu. 

„ Pod koniec Zebrania wywiązała się Jeszcze bardzo oży: 
wiona dyskusja, w której wzięło udział cały szereg zebra- 
nych poruszając bardzo ciekawe zagadnienia. 

Po cztero- godzinnych obradach zamknięto Walne Ze- 
branie hasłem „Cześć Pracy”. 


SZ SN WL dO IU A 


Staraniem Oddziału Wikp. Centralnego Związku Zaw. 
Ogrodników Im. J Warszewieza odbyło się w dniu 29 listo- 
pada ub. r. w Szamotułach w sali Hotelu „Fidorado” zebra- 
nie organizacyjne Koła C.ZZ0.na które przybył z Poznania 
ref. organ. kol. Gorecki, który wygłosił dłuższe przemówie- 
nie wskazując między innemi na konieczność zorganizowa- 
nia się w C. Z. Z. 0. 

Zebrani po dyskusji na wniosek p. 5zolla jednogłośnie 
postanowili wstąpić w szeregi 0.2.2.0., iako Koło w Sza- 
motułach. Do Zarządu wybrani zostali Alfons Szoll jako 
prezes, Leon Sitek sekr., Feliks Mirzał skarbn. W skład Ko- 
misji Rew. weszli: Poprawski, Preis i Stachowiak. 

Zebranie zakończył prezes Szoll hasłem „Czesć Pracy 
Ogrodniczej”. 


KOMUNIKAT. 

Sekretariat Centralnego Związku Zawodowych 
Ogrodników im. J. Warszewicza Oddział Wlkp. 
w Poznaniu mieści się przy ul. Spokojna 3 m. 2. 
Czynny we wtorki, środy, czwartki i piątki ad 
godz. 18 do 20-tej. 


Kilku Ogrodników 


wykwalifikowanych poszukuje pracy stałej lub sezonowej. — 


Zyłosz. kierować do Admin. „Polskiej Gazety Ogrodniczej* 
Poznań, ul. Spokojna 3/2. 


1/8 strony 18 zJ. W tekście 259: drożej 


Ogłoszenia drobne za każde słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę 


PRENUMERATA: w kraju waAnosi: Rocznie 2,50 zL, półrocznie 1,30 zi, kwartalnie 0,70 zł | 
Prenumeratę prosimy przekazywać na konto w P. K. O. w Poznaniu, nr. 201 452 Centralnego Zw. Zawodowego Ogrodników 
im. Józefa Warszewicza w Polsce Oddz. Wlkp. w Poznaniu 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Wydawca: Centralny Związek Zawodowych Ogrodników in. Józefa Warszewiczu Oddz. Włkp. w Poznaniu 


Gzcionkami Drukarni Handlu i Przemysłu Sp. z o. 0. — Poznań. Wielkie Garbary 27 


Teleton 51-33 


